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P o s t a n o w i e n i a  k o n f e r e n .  h e l s i n s f o r s k i e i .
Wębec głodu w ftosyi.

Ap .Je prasy stcT®jzBP}. —  Głos orgaiai ©nd*- 
cfcfcgo | sącyaf ^tycznego. —  Trudności skcyi 
naj-j-r ‘ę; ej. — Możliwości zmiany systemu.

■t " , —  Nast^Dtwa Ąa o^Hirew^iua.

JOore^KWJ#ncya własna „Gazety łAlcczoTnei“)
W an-»ira, 3. sterpira. 

(X ) Niemal równocześnie dwa pisma stołecz
ne, ppza tem stojące na d\vóch przeciwległych' 
b-ieguaafiJJ, ogłosiły artykuły, wzywające do akcyi 
na mocz głodujących w Ręfeyi. W  reakcyjnej 
,, Rzecz ypespoite-," p, t. „Trzeba pomódz“ , w so- 
cyalistyczu^tn „Robotnika11 p. t. „Głód w  Rosyi".

Jaź tem fakt, że tak odległe od sdebfe ideologią 
organy zgodnie omawiają tera bkropny próWamat, 
jaki się ostatnio przejawił i — co ważniejsze —  
dochodzą do niemal jvdnrbrzm'ących wniosków, 
óctaada do inte jzywnego zajęcia się sprawą.
• Odzew. „Rzeczy pospolitej" kuhn mue w na- 
stęptfjącydh zdaniach'.

.T^owirudirry pomódiz Rfosyi w  mforę swych 
możności, dlatego, ie

po pierwsze, jest tó naszym laarafcyai ołto-
wiąTłcieiii, v

»x> drugie, że klęska w RosyJ skutecznie nie 
zwalczana, może się stać i dla nas niebezpieczną, 

po trzecie, dlatego, że jest to nakazem rozu
mu politycznego."

Zgoda zupełna na dwa ostatnie wnioski. Pierw 
szy mógłby podlegać dyskusyi... ,-Mc radnego obo
wiązku" wobec iRosyi nie mamy! Przez sto lat 
r.asi najlepsi głodowali na Sybirze i w  więzie
niach rosyjskich — i żaden Gorkij nie pisał pło
miennych odezw, by naszych głodnych nasycić...

Natomiast zupełrrite trafnie podkreśla organ 
endecki, że jest to w naszym żywotnym interesie 
państwowym, aby fala oszalałych z głodni mi'io- 
nów me przedarła się na zachód.

O wiele głębiej i szczerzej ujmuje kwestyę or
gan sfocyahsitycOTy.

„Żadne względy polityczno —  pisze —  żadne 
antypatye nie powinny odgrywać roli tam, gdzie 
idzie o spełnienie elementarnego obowiązku ludz
kości wobec milionów istot, domkniętych straszną 
niedolą".

Organ tocy-ałistyczsiy podaje, jakie kroki już 
^Kłszczególne ośicrdki rodro robotniczego poczyri- 
ły W tej mierze. A więc: socyatiśn niezawiśli Nie- 

ffhrtBTT m  stronie 2-sJafi, - ^

Hymans propenie zjazd po!ęko-Hi. vy GejięwijS.
Warszawa, 5. sierpnia.

(Telef.) fen) flymans nadesłał do ministra 
Skirmunta -list, z doniesieniem, że odpowiedź dde 
gacyi litewskiej n !e pozwala mu wanowić rokowań 
w  waranach i terrrnach przewidzianych ,przez 
vchwałę Rady. Hymans zapytuje Stórrmmw, czy 
rząd polski jest skłonny wysłać delegatów do Ge
newy dla spotkania s ę fam 25 b. m. pod jego prze 
wodnótwem z  delegatami rządu litewskiego dla- 
zbadannp., czy jest rzeczą miożffiwą znaleźć terCL 
porozumienia pomiędzy obu sttronam J -odnośr d© do

kwestyi, któne je dzielą. Otecnołć obu dełegaoyi 
Zi zmacza Hymans wydaje mu się zresztą ase. będ- 
ną do ułożenia raportu, który ma przedstawić Ra
dzie Ogi Narodów, o ąianc wisfcu obw msądów 'Do 
togo pisma $j3 mans załączał odpowiedź fe 
tewski' go f  wsianą R a d ^  Ligi Narodów a stao- 
szczającą się w tom. iż rząd fitewskfl Me wftte* 
możności zastosowania się do poleceń z»wwiydi 
w irezótucyi Rady z 28 .czerwca io. r. i domaga się 
stanowczo Kitychni iestrweSo i! całkowitego wy
konani umowy w* Scnrałkanh.

Postanowienie iconf&rencyi helsingforshiej.
Warszawa, 5. sierpnia. 

([Telef.) (tm) fHodsekretarz stanu Dębski, który 
powaócł z konlferencyi w fielsingforsie, oświad
czył przedstawicielom prasy, że głównym cełern 
konferemcyfi w  Heldogiorsie było ponoznmi-eme 
s;ę Co- do utrwalenia stosunków pokojowych! na 
Wschodzie. Polska ma tego rodzaju położenie geo 
gi aficŁ-1©, że zupełra niepodległość państw bałty
ckich leży na ltnfc jej najżywotniejszych HKfT-etów. 
Związek państw bałtyckich ińe ma żadnych agre
sywnych celów i nie jest zwrócony przeciwko ni
komu. W  sprawie rosritshiiej, asrii związek państw 
bałtyckich, ais! Polska nie mają żadriyct wrogich 
zamiarów. (Na kótntferencyi stwierdzono, że pogło
ski o ogólnej móbilizacyi w Rosy! są- po części nie
uzasadnione!, po części zaś przesadzone. Konferen

cya zajmówała się sprawą głodu w  Rosyi {L udwina 
liła następuDąrą rezołneyą: B!oTąc pod uwagę stra
szny głód w  Rosyi i epidemie, któremi Rosyai jest 
nawiedzoną i będąc ziania, że pomoc cha luctaości1 
RoryŁ jest konsee-nŁ®. państwa repnezEnkrwane na 
konferencyi w llelsmgfcrsie óświadlczają swą go
towość uczesirleżenia w  międzynanodlowej akcyi 
w tym cehi. Komfermeya sf»terdz45a, że pcaniędzr 
żadnem pańsrwcin czy też gracą państw biAy- 
ckich i Litwą -ni'© został zawarty żadni nddad ó 
charakterze politycznym lub wojskowym. Uczest
nicy tóonfer-mucri 'zobowiązali się dtol przedstawie- 
tiia w  przyszłości treści układów bsydż zawartych 
bądź zawrzeć się' mających. Następna 1 oniereneya 
ma się odbyć w  Warszawie prawdopodobne w 
listopadzie lub W grudtniu.

Z PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIT.OFIC.
Lwów, 5 sierpnia.

Na dzisiejszej giełdzie przedpołudniowej pa
nowała teneency.a spokojna. Ruch obce mi walu
tami słaby.

Dolary amerykańskie 2010— 20)25, jedynki 
i dwójki 1970— 1980, dolary kanadyjskie 17Ó0—  
1720, jedynki i dwójki 1670— 1675, marki nie
mieckie 25’10— 25‘20. setki 24‘80—24'90 drobne 
24'50— 24‘60, leje 26'00— 26'50, drobne 25 50— 
25'70, czeskie korony 27'CO— 27’50, drobne 26*50 
do 26*80, ausfryackie tysiączki 2600—2620, setki 
280*00—300*00, 50-koronówki 140*00— 145*00, 
20-koronówki 2*30— 2*35, 10-koronówki 2*10
2*20, 1-kł i 2-łrf 1*20— 125 Ł, ruUe 5-setki 2*2lf

2*30, setki 6*00—6*10, 25-rublówki 2*90—3*00, 
10-riibl. 2*40— 2*50, resztc drobnych od 1 *1-0 — 
1*60, dumskie tysiączki 60*00-̂ -65*00, dumskie 
250 rb. 40*00—45*00. karbowańce 3*80— 4*00, 
hrywny 13*00— 13*50, franki franc. 115— 120 
funty szteri. 5900— 6000.

Złoto: 20-kor. 7300— 7350, 20-fronkówld 
6600—6550, 20- markówki 7700— 7800, funt> 
szterlingi 7700— 7800, 10-rublówki 8700— 8800. 
dolary 1900 - 1950.

Srebro-. Korony austr, 114— 116, floreny 
240— 250, ruble 430—440, kopiejki 1*80— 1*85, 
dolary amerykańskie 1000— 1020, połówki i 
ćwiartki 920— 950, dolary kanad. 600—62ty 
drobne 550— 57Ł



mieo, A jstryj, Francyi, AngłS iid. zwracaj? się do 
ttobotoików o ponm/c w  naturze lub pieniądzach.
iW lyemczech rołx tnfcy rnaią zaofiarować 1 dzień 
pracy w miesiącu na rzecz Rosyi. Socyabśd 
wickszośdr odmówili odziała w i  wspólnym toousi- 
tecie z Isbryraitsitainl, ale od pomocy nie uchylają 
■si?, tak samo zwiaak.u zawodowe z Morem amster 
damskiem na czele. Również mieńszewicy rosyj
scy wzywaj? robotników Zachodu c ratowanie 
Rosyi, me wspominając w swej odezwie o wrog&m 
stosunku" do bolszewików. W  Rydze powstaje Ko
mitet iPiomtocy, złożony a przedstawicieli wszel
kich uadodów i wyznań, a mający być lącan&leni 
między Europ? a Rosyą.

^tasirofa1, jafca ogarnęła Rosyfi, tnusi wzbu
dzić w każdym 'olbrzymie zdumienie. Jakto? Ten 
kraj irelmczy głoduje? Kraj, który zwano „sprchte 
rzem Europy*1, bez środków żywności? Ongi by
wało, ź® szerzyły się epidemie głodu ; ale było to 
następstwem1 ucisku, wyzysku. Lecz dziś? Po 
zniknięciu czynowników?

Tak, ale nie Wolno zepemroecr les ext-enws 
se tenotoent... Ucisk i wygysfc bolszewicki był sto
kroć gorszy...

Gdy w kwietniu 1919 r. Wojska nasze wkro
czyły do Włtaa, ludność giodowaifct; zaś w maga
zynach po-bcłszewickich piętrzyły się sterty ry
żu, krup, maki...

■Bolszewicy byH antytezę tego, eto zwiemy 
zmysłem drgaimzaicyjsym.

To też można i teraz mtoć poważne wątpliwo
ści czy akcya poimocy„'wszczęta .przez Europę, 
nie utknie na tym kompletnym braku zmysłu, or
ganizacyjnego, oectickcym dzisiejszych wielko
rządców rosyjSkidu Bo jrzypuśćmy, że w  por
tach bałtyckich, w wielkich stacyach węzłowych 
nadgranicznych, nagromadzi się moc żywności 
•dla głodujących. Kto to rozwiezie w  głąb Rosy i? 
1 czy się rozwiezie? I czy dotrze do głodujących? 
Środki traurpc rtffwe w Rosyi są fatalne...

Lecz przypuśćmy, że wspóbry wysiłek Europy 
opanuje tę prasową klęskę, jaka nawiedziła Rasyę.

Jakie z tego wynflena konsekweneye?
Przeżbcrm poiśtyfca musi prze^ ‘dywaó. Nie

wi Ino jej dać się zaskakiwać.
To. też już teraz winniśmy się liczyć z przy

szłością.
SocynfeSca, ci najnaturalniejs* antagonjści bol

szewików, przypuszczają, że obecny kryzys ro
syjski skończy się upadkiem bolszewizmu. „(Prze
silenie obecne —  pisze „Ruooomk*1 —  nie pozosta
nie bez wpływu na stosunki w samej Rosyi. Zro
dzi się instynl townie w  miastach uczucie głębo
kiego lekceważenia dfai rządów bo'szew Ckich, 
którego nie można bodzie wyplenić żadnym*, środ
kami represyi I dalego proletaryaL.. pozostawia 
sarnim bolszewikom dzieło ostatecznego pogrze
banie walącego się gmachu**.

Że sam? bolszewicy czują, iż sami nie dadzą 
rady, to widoczne choćby z  tego, że Lenin godzi 
się na współudział w  akcyi ratowniczej antybol- 
szowlków, kadetów, a nawet carskich manSstrów.

Jest to star‘owcza doy ód słabości1 reghne boJ- 
szewiclriegó.

Więc mcfthwemi jest, że to, czego oręż nie 
zmógł, to z powierzchni zetrze —  głód.

Ale czy td pewnik? Woyia światowa póuczy- 
ła nas, że wszelkie obliczenia ł proroctwa są bar
dzo ilhazoryczne...

Więc trudno już dziś przesądzać, czyi z wal
ki z głodem bobzewizm wyjdzie czy też w  nim 
się zatraca.

W  tym) festaitnlm wypadku w  miejsce rzącto 
L r*ma i Trockiego przyszedłby w  Rosyi inny po
rządek rzeczy, muj ludzie j —  ame poglądy na 
Pofetkę.

Z tern my, którzyśmy zawarli pokój w  Rydze, 
•ta&Jwcao już teraz liczyć sie winniśmy.

Nie przeciw Pofeca 
afe me z Polską.

„ . Lwów, 5. Jerpnla.
¥*J Czeska „Tiffinna* połwiKCaJe *  prasą czes- 

ką z  powodu artykułu, w  którym zajęła krytyczne 
i niechętne stanowisko wobec porc^nU^toma pol
sko-czeskiego.

Fakta są następujące: — prostuje „Trffeionaf. 
— 'Nb napisał śmy ani jednego wiersza, przeciw 
dobrym stosunkom z  iFoistą. praecśwnae, w  osta
tnim miesiącu zaiweśc iSmy trzy nader, stanowcze 
artykuły domagające się tych właśnie dobrych sto 
sunkóra, .przestrzegając tyifko pi zeid jednem r mta 
nowice przed wchodzeniem z Polską w  spółkę, 
która mogłaby nas zawMać w zawiłe połskte pro
blemy.

Rozumie się, iż tbawiązluero naszpj poMtyki 
zagnanczjiej jest starać się o zgody z  Polakami; 
byłeby grzechem nie do pr&eb&eze/ia, gdyby sale 
o nią ni* starała. Bez tej zgody niema mowy o 
konsóftdacyi stosunków w: Europie środkowej. Do 
szczeliny między tenri dwoma państwami wycie
kło już dość sik. Istotnie, poważne problemy do
magają się napięcia wszystkich sił. Gzy człowiek 
rozumny może od nas wyn-zgać, byśmy natężali 
swe siły w  strawach : wpełme nam zbytecznych? 
Nasze dwł^etn e, bandzc przykaż pożycie z  Pola
kami, wygląda ta, jakby je wymyślił ktoś, kieru
jący s'*ę zasadą: Poco postępować po prostu, kie
dy można i w  zawikłatoy sposób? Zdowało s;ę, że 
współżycie tych obu nowych państw, pc łączonych 
ze «obą temsamem raerrzeparte-n dążeniem do « -  
trzymania s'ę i zabezpieczenia, będzie, nacechowa
ne właśnie brakiem problemów — a tymczasem 
pojawił się ich cały szereg. Nie można było przy
puszczać, Iż Polska przebudzi się z palącem wy
obrażeniem, że jest 'wieJikem mocarstwem, że ™y 
przeszkadzamy jej w  zajęciu tego stanow:ska, cze 
go dopatrywano się po części w tern, że nie ustą
piliśmy Polsce części własnego terytoryum, po 
części zaś w rfąszem kiytycznem stanowisku wo
bec różnych wcikomocarstwowych krokdw Pol
ski wobec inr.ych narodów. W  tak ch okoliczno
ściach łatwo zrozumieć, skąd się wziął ten szereg 
Problemów. Dokąd stąpi państwo, chcące >lę stać 
wielkiem mocarstwem, tam s ddem lat rosną pro- 
bfęmj'. Były przedstawicie} 'Pofekfi w  Pradze p. 
MatczewsM, był wprawdzie raz tak łaskaw, że 
wspomniał o łączącej nas wspólnej ideologii, w  
rzeczywistości jednak mówił się w Polsce o nas 
jako o narodzie malomieszczańsifm. Gdyby ktoś 
z ptasiej perspektywy obserwował, co się dzieje 
między Pragą a Warszawą, widziałby coś podob
nego do stosunku, jaki przed iparaset laty łączył 
dwóch panów: Don Kichota i1 Sancho Pansę.

Po tej dowCpnej j mpe-yątpl ’Wic trafnej uwadze 
dziennikarz czeski pisze dałei mniei dowcipnie 1 
mniej kulturalnie:

Szekspr powedsiał kiedyś: — Żebras wsa
dzony na tejn d niewątplłwde zajeżerf go na Śmierć, 
— Jak n.yf tak i Połska długo b ie s iła  w olcem 
jarzmie a teraz, kiedy marzer e jej spełniło się c er 
pi na te same uczucia, które ożywiały mocars-wa, 
dzielące kiedyś Po^kę. P rzy rokowań ech z Po
lakami powinn śmy całą irwagę zwrócić <na to, aby 
Poiacy jechaTi na, swym ikon u samL Powinniśmy 
znaleźć zabero'eczenie itatenesów wspóirych, w 
oprawach specyałnycb rfech 9ob e każdy radzi 
jak umie. Niewątpliwie postarają się Polacy o za
interesowań ie nas problemami, które rosną s:edem 
lat tam, gdzie stąpili. W  tym wyparto aiałeżrłoby 
'Odmówto grzecznie wprawdr*e. a?e stanowczo. 
Nie zdaje się nam, aby re uwagi byłj zbyteczne. 
Polacy żądają bardzo wiele za swą pizyjaźń. W a- 
domo, iż udało bę im zawrzeć umowę z Punraniią 
dla wspólnej ochrony granic. W  umowie tej Ru
munia dała więcej m:ż Polska, bo Bessarałre o trzy 
mała z rąk Najwyższej Pady, podczas gdy gran fce 
nakreślone przez *i% ryski, nie są oran  nkogr 
gwarantowane, a Rosyą z pewnością bodzie jesz
cze chciała o nich mówić. Uznanie przez nas gra
c e  ryskich uważałaby Rosya z  pewnością za akt 
meprzyjacieiskę Że Polska będzae się starała za 
fnteresować nas sweml probjemomS, stwterdZŁ i 
„Pragę* Piresse**, iktóra napisała.: — Według ophd’ 
pomyków polskich sto; 'Polska przed coastrzygnfę- 
c «m  licznych iprobtemów, zwłaszcza, na wscho
dzie, w  ifctórych pośrednio lub bezpoćrwJrto zabr- 
tereso"rane są też Czechy. Stanowisko Czech 
wobec tych problemów jest dla Polaków rareczr 
wiefit tej wagi, stąd też jest i«n ipotrzebue fronoraante 
ttrfe z  państwem csedeo-słowaclrilem.

My niewiele możemy żądać todO Pofeków — 
pisze dalej „T: ibuna'* — za t0 Poi: ta wieib zażąda 
od nas i bęiz e chciała: wciągnąć nas do współpra- 
cownictrwa w  sprawach, wyeta-dzących i or«. gra
nice pokoju wersalskiego. „C z^ rc  -'^wwiska, repnł- 
bltka“ wytykała nam, jakoby uwagi nasz© wymię 
rzoue były przeów całości paóstęwa pcfaSEego. 
Wiadomo nam, że Polacy kwesryę wschodniej Oa 
Iicy' starają się traktować jako swą sprawę we
wnętrzną, jednakże z punktu wadzenia międzyna
rodowego problem ten jest tak mało polską spra
wą wewnętrzną, jak sprawa cłesarftsfcs łub górno
śląska. Wierzmy^ iż' nie zapomina się u tras w y
roku. jaki w  sprawie G-ilscyi wschocki ej Wydała 
Rada (Najwyższa. s

iW daiłszyit* <dąrc «TrSbar. j“  ij-ofesrtfcajt a to- 
neirti ipismami czesk iemi z ktyrvch Jedne zarzuca 
jej wprost haa.dlową oryeratacyę w strorn. tBerh- 
na. Gryentacyi tej „Tribona- nie, wys»era s*ę i od 
słania zupełnie karty, zaznaczając, iż nfc mniej if it 
na porozumieniu z Polską zgłeż^ jej «a  zgodzie i 
współprącoum cbade z  NLemcamk

Zazmczj £ trzeba, ż© — jak to z poSsn^gf w y
nika — „Trybuna* jest na tem ipoSu zopeYce od- 
osobniond.

Wolny handel a kooperatywy urzędnicze.
Opinia dyrektora NUZ7.

Jedeii z najczymniejszych i dla ,Nuzy“ 
na^ ardzej zasłużonych dyrektorów, r. skarbu 
p. Kanr eńskl na pytanie, czego s ę  możn^ spe - 
d miewać po wolnym handlu, tak odpowiedział 
naszenm wsrółpracoPTiikow. (§>:

Lwów, 5. sierpnia.

Zdarte moje co do skutl.ów woinego handlu 
ińe uspokoi niestety obaw tych sfer, którym zale
ży ma fcorzystnem. nrkształtowanu stosunków a pro 
wfeacyjmych. Oczywiście wprowadzenie wolnego 
■lrandiu porównać możM z powrotem chorego cr- 
gani-znm do zdrowia. iłBe cały jednak handel w  
czasach sekwesru i kontyngentu zbożowego był 
m ezdrowym; ełamcmty, w tych ciężkich cẑ Usiach 
zdrov\ e, pozoatajtą niemi Ii w  cfcasach wioJtłcto 
handlu.

Ażeby 'dać możność egzystencyi pracownikom 
państwowym, którzy ograniczać się muszą do tak 
skromnych poborów

trzebią .*roe».nHłV  Ipirodaoedta 1 w «  Vtfc%iCarja
w tym kierunku z mstytucyą ułatwiając? aprowl- 
zgęyę urzędników'.

Producent powfcfefS znezmnusl. w  Jego 
własnym interesie leży

dostąpię wyżywfcdfe prac^^mlków pań. 
stwJa«-yct,,

gdyż jedynto trwofeńen'© ich od ustawicznej Sw3kT 
o kęs chłefca. pozwoli im srmiennie i punktualna 
spełniać swe obowiązki. Dlatego też producent 

choć czię^fi Płoną prprt«ik.Ł V  j ć  pu oqc|ach 
um-arkOwawycłt, 

a pracownik o stałych poboT ich wmfen stworzyć 
mstytucyę, względnae do istniojsroej już przystą
pić, która zaopatrywałaby go w  artykuły oalr- 
dszc i najtańsze, i tym sposobem odrrorJć się 
przed

wyzyskiem pastatrzy.
_ fm w ęcej członków w kooperan wfe, tem ta. 

n ięj i lepiej może ich ona obsłużyć i wk-ońcn d» 
możność puwrotu

przedwojennej zajady, 
że wydałkl Powinny być zgodne z  duchodami, i  
nie jak dotychfras stale je przewyższać w nadziei 
że mowa podwyżka pozwoli wyrównać -r-szystki 
& *etł« rachunki.
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— Czy Panowie poczynUiśce w  tym kaertmtoi 
■j kio starania?

— Owszem. Nawl$»t®my stosunki ze Zw ąz- 
5 ‘em Ziemian, który właściwie reprezentuje wszy
stkich fnteresującj eh nas prodnceu. Łów, S który 
przyrzekł nam zapośredr .czyć w naszych usło- 
“  ansach. Nie utega o0v\ iem wątpliwość, że

iisa!le|jszym i pierwszym warunkiem obniża
nia «a iy  jest usmnięaie pośrednika i stwfoaenie 

bezpośredniego łączarka 
między konsumentem a producentem, Zespoleni w 
Związku Ziemian producenci ob edtją nam 

wydjzśeiebie po miżsfzyich cenach pewnego kOn- 
tyngejitj zboża i in(nych ziemiopłodów 

dla urzędników państwowych i centrów przemy
słowych. Żałować tylko wypada, że n 'e wszyscy 
i rzędnicy dotychczas zrozumie® znaczenie koo
peratyw.

*— Czy panowie obejmujecie całą Małopolskę?
— Działalność nasza rozciąga się tylko na 

wschodnią Małopolskę, przyczem z zadowoleniem 
konstatujemy, że we Lwowie około 80 procent u- 
rzędników ma swoje kooperatywy skoncentrowa
ne w  ,Nuzie“ , podczas gdy iprowincya nile dopi
suje.

Ogółem dó „Nuży-  najeży około 140 koope
ratyw.

— Czy Ponowie obejmują także kooperatywy 
kolejowe?

— Kooperatywy kolejowe mają swoją własną 
orgaimzacyę i swoje drogi! wydostania dla siebie 
artykułów pierwszego zapotrzebowania. Akcya 
nasza idzie jednak łączrc i po jednej linii z akcyą 
kooperatyw kolejowych, koopeatyw robotniczych 
złączonych w  jedności* i z r/edawno stworzo
nym ,pagonem".

— Czy Panowie macie na to .potrzebne fun
dusze?

•— Związek Zieman. który wałśdrwśe .teraz 
jest tiankiem obiecał nam ewentualnie w  łączno
ści z innymi bankami udziel ć nam części potrzeb
nych funduszów, a poza tern staramy się, by rząd 

w m/ejsqe deputątóiW, które mają być w nfaj- 
bliższym cjzasie zupełnie /ntieśioue, 

udzielił nam pewnego kredytu. .Akcya ta właśnie 
jest obecnie na ukończeniu i mamy nadzieję, że 
wyda obfite pJooy dla urzędników'państwowych 
i ich kooperatyw.

Cień M ickiewicza w  N ow ogród k u .

fU ’

Pan Mickiewicz. —  W domu Mickiewicza. — Pozostałe pamiątki. —  Polska za
pomniała o Nowogródku. —  Pomnik na "ynku nowogródzkim.

(Od naszego specyalnego sprawozdawcy).
bfowógróddć .w iipou

Qrb) sBurmSgtrżem Notwcgródka jest czci 
sgSjśey mutła miejscowy, p. Seferowiciz.

. >7TTt •nlłh.tflw >7;<tjrvrJGadyśmy z w ie s i l i  uiastKĄ zapfofwt&dzftl 
fc&S qp TttSgtshrJai, ^y\^Jmrpokbaaę. ,je®a eto- 
P ?  klasztorne korytarze i refektarz.

W  dbłwmym refektarzu urzęidofwajn-o.
Ffctóaśtwlfełiśffny piękne sklepicie czy wy-
y saS, «wły wiem  ktblś ujrzał ria  ścbróe 

r*qfetjrętt Mickiewicza. zawieszony "tak, jak gdzie 
obrazy święte łub portrety mo-

liąsdhy.
—  Mjjpkpewlcz!
Cztagafluify mufla odwrócił się i pralwie na 

bożrite spotraaił na portret."
v -T a t, part MSekiewicz. Trszymasny go zaw

sze JtdJso wielkiego eztoM-dka,..
■'Pata Mickiewicz!

rd bardzie ładnie.
W  kościele rówinfreż —  pan M ickiewicz!
Niewątpliwie —• n!le w szyscy o nim wie-
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U N T A N G .
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy).

Oczywiście, rcłznnriłał, .pamiętał. wiedzStął, 
że to fmailajskto wsie, że to są palmy kokosowe 
i jeszcze tam fito/e, że to plantocye drzew  gu- 
inawych... Ale rnrfiejszą z tern, mniejsza o to 
rzeczy zewnętrznie!... Atmosfera była tąka, 
jak wówczas, w cżjtieinsiwre, rąd Wisłą, w 
upalne gorące Łata, kiedy witkle nad
brzeżne aa się prężyły w spiek&cie a zboża 
sztywniały w  lasy złotych prętów... Beztro
ska jastpość, stołeczność, prostota życia, u- 
śmfiedj dhila błektoegi'), prctaiierincść myśli lek 
kkfcłi, 1’iezcfiw.wiązuiącyci; niie narzucających 
się, pogoda dzieciństwa, —  oto czem dyszał ten 
kraj, oto co budził w nim czem go darzył. Za 
powite, zapewne, to nie Podskta! Ale to jest to 
ddiiiajeźtowte a  (porwane i uniesione kiedyś prą
dem dłrf szntrycb i smutnych a co się odnalazło 
”, có  teraą- przykuwa duszę doi siebie. Tak, !c- 
gioade Jaiftwia to wytłumaczyć. Malajska wieś 
przypoir&w diziedństwo, a dz'edustwo. było 
szczęśliwe, .Potełrn nie było już szczęści \ \ .de 
hyłW pesntli and' spclkicyu sumienia. Zniknął 
gdzieś iaiscy, pdpTj$ę?lny Kraków, zalały go 
mgły. które zatarły Mlask uśmiechu na jego 
staarydi nmrab. Zaś to. wszędzie dokoła .iest 
i|s u tsu a m m  wsporzk^csI* d ra il jaaotyicb a

dzą isiife ęcldlzieś się z rfjE obcuje, fije j^en.jegó 
•słrtfuije się poi nrieiście. I kito wie, czy  dzęiki temu 
wtłaśnle nile jiest on!o taik małe. I kto wiie, ozy 
dzięki ffiiłdm-u wjąSnJe Me Jest tn sujpu tuk dlzLw 
tfe cBcKo1.

B y,:ś«try' w deftnu Mlcibiewicza. PrahwJę 
mówiąc,, .tylko fundatmontą i dffcyna z tego do 
mu zestałły. Ten ‘dlctn, który dziś w  Nbwrtrród 
ku Strtt. gest nerwy. Powiadają, ^•^trudówiairao 
go zupełnie weidłtag dawnego pmnu i rozkładu 
i dlatego Wielu z moich kdlegów uznlato go  god 
[jiyim zwiedzenia. Ja dd d'oimu nSe wchtodzMem; 
y.tolałem póaołstątć w  ogrokizae, g$zóe ^atdzW 
łem n,a ławeczce w  cietóu bardzo sfatrej sotsny, 
której1 gęste, zwisające gałęzie ■cipgSdąły ku z  p 
mi, tv"o^ząc coś w  rodzaju altany.

Ta sosmai prawdopodobnie paimięł3, MMde 
wfcaą. PewMe, nie była wówczas tak śtsra, 
dozHlmile się. Ale OTa go pamięta'. Ranenrwy 
dcimtek, ztbudcW^ny na małem wzgórzu, z  kti. 
rego wi!<Sać miasto, n, pewnością podkfbrty jest 
dlo. tego domku. w  którym miesztkąfi rodlzice

zatem dalej, poza tdml fwtsla,rrfil małaSsPemi 
są właśrńe cudne mury Kraikawa 7, owyich łat. 
Do/kcła wyspy, brzegiem morza Idą iwidnta- 
dlawnycH iprtoicesyii —  idą bractwa w  bWg^ch 
komżEloh z czitiwpinetmli lub Mebieslklerm pele- 
ryfnkami, na którycin iiteszyto nóżioe óbratzk*. 
nliioteą dwie wfietee pisnę ktogi, w  ip.ęid wstą
żek owite starsi cechu rzeźnaokiego, świecą 
stere złote forettrdnty1 ze świętem: figuraimij ko- 
.ysztaceml się uroiczyście «rfa uamionatch nSosą- 
cych, łopocą stare, różnitfoąowne chorągwie 
kościelne, SmrasąSuiie z  dylmiem kaidizideł j:ak 
klejnoty przObłySkujią swym żau«rn wńeczmiyin 
stare a przede w-caąż rozkwitające i wfowne 
słowa 'litanifl-girland, zwffititoh przdz serca roz 
mddllr.we a gcfrejące zachwytem... I chylą na 
bclżnae pslliiry swe głotwy dełome ku ziemi, a 
tlprze, srdbhnie morze w  sito. dzwonów bfje i 
wydzwania pieśń tryumfaimą, hymn błogcisła1 
wieńsfwa...

—■ Trzym aj! Trzyma?! N!ą prawo! 2eby 
dę dyabli!

Rozległy Silę krzyikl, zaśwfezczpłji w  poi- 
wietreu zrozumiałe i niezrozumiałe przekleń
stwo.

Za_ zaikinęteito drogi ujrzirł Rami^i pociesz
ny widok.

Z lewej1 strany wjechała ;rtą guiśclniec z 
leśnej drogi zaprzężona w  'muły haiterya. Sik- 
chmv. Z praiwej strony wplątały się w  sznur 
mułów dwa ogromne, ciemtnesiwe słoinie, mię 
dzy które wetóuął się znów łańcuch krytych 
metami w ozów  imałajśikńch zaprzężonych w  
bawoły — 01 tatiły zaiederptówiohe, tajpaiły i

MidkiCwtoza. I fu cm' biegrl po *ym pachyify!ti# 
trawii-Wu, usląmym gęsto mnasttY^em rięto^ch 
litewskich kwljaftów pdfnych, tu 'kwiatuszki te 
zbSerał.

—  A  czy mieszkaj kiedy w. ioficyule?
pyta ktoś .ruawny.

PrafwidcpGldlćIbnSe. Zwłaszcaa, jsk gciście 
się ziechzik Pałiilęgam, że aa/s, chłopców, w  ta 
kich -wypadkach rawmeż dc; ofcyiny „wyidwa* 
n‘c;“ . A cficytCa 'murowana jest dska; i bardzo 
już stara.

nA ogóle —  pamfąitek po' Middewiczu, w y
jąwszy metrykę, prawie że (ttieima'. Zdikwęł,a 
szkoła, ido której ebedizij. Dom .przebudawany. 
Zresztą — useitija de... Aic zatb! —  jestt' tu jetgd 
Nowogródek, llaisamą; Oóra MeUdcga, Góra 
Zrunkciwa. test̂ infe widoki, pola: „irtaiefwlaine 
zboizerr rozmajifein11, te Same przepiękne łąki, 
talsama sfku.ribm.ai, pełdą legeefd i widzeń otnło 
sifera, tesalme stare kciścacuy i gmajchy. tasama' 
cisza... Niema, tu am kofysfci Mickiewicza; ani 
pcłkirju, a.nł Sawkii, stfkcdiej... Zaito jest dn sam. 
Jest- dzięki swemu dziełu, kióre idcpHeda' tu z  
0?%  rozkoszą czytać mciżda. K/to chce zr ozu
mieć kdlorylt Mickiewicza, powinien teziwaron 
kdWiO NołwoigTódek zobaczyć.

Jesttlh dtziś siedziba województwa! —  ale 
dla: całej PcSlski Nowogródek! ifjąząwszd pozo
stanie (miastem Miękiewioz.a, którego! kult tu nie 
zaginął.- ByjlŚmy np. nu wieczorku MidLiewv 
czow^dm +w 'mtojfeebwej .szkole, Pćżt.‘Vj po
święcimy' michę niejsca szkolnictwu kresowe 
mu, do którego poldaCesieniią chętnie i w  znacz 
jątef 'C ^ i i  Bzyotoinjp#ą U ł  siły.. naiiiczyddl- 
sfciie ż Ma.k:po1sp , o czepi Wiedzieć ijjqfW*?.ni- 
śmy, pojdfcte jeż młcdzteż kresowa jest bar
dzo zdołda. pilną l zasługuje n-a gerhwe zaję
cie .się n‘ą, te-ąz wsp. Imnę tylko p  tern, że mo! 
że to mifestG Wdfłzentp f diŁed^śtwa ffiajwięk- 
szeglo. nlaisizegioi poety, miasto, tak długo; fijd.^+a- 
cidrzy oderwane i cierpiące okrutny uclsło, za 
sługuje ha to, aby dla pamięci poety naród poi

©oś ril# znobił. Mówdlę^ny; z ludźpi* 
mkef&ooiwyłmi 4 c'dnieś.,;iśmy, bardzo przykre 
wrąięeuje. Słkia rżyli się l̂ątnu ip  !osfepę»cenie m6  
wNi, tżp1 Pc-lSka, o, nttcsh nie pamięta, nie myśli, 
Wchódżą tu cęzyK.yiśoie w grę trudniości komu 
nakajcyjne, aldmfcistracyjae, fiaąrasowe," br.ik — 
clbecnle —  przelsltswicieistwa \y Sejmie,’ brak 
prasy, której kresj’ północno-wschcklnie zupeł 
nfie są pozbawione, mały niezimiern.e ruch kul 
turaliMó-turystyczuiy, słtefby k):ritskr z  Whrszńi

gryzły  się njąd’z y  subą, cificeroiwie iprzg^swaki* 
wali nąi kohlatóh :db pefi# 1 krzyczeli .coś. czer
wiom ba twarzach ze  złości. Sikcbowie w  ,Mtą 
kl“  mundurach i zawcOtoich, łypiąc straszliwie 
b'Tłka.mi olczu. sM i ipp swojemu, Malajowie plo. 
krzykiiwąE np. bawdły a w  tym chacsfte l gąszi- 
czu z wyrzut j ludzi utoipfo(r y  s.rmońhód fteiryM 
wał swe irytujące: —  Htruu —  huhuhu —  ituhu 
Aż wreszcie któryś słoń potefrfiósł swą długą 
toąbę db góry; wygiął ‘ją i gwizidmął przeraźfi- 
wlie, jlak .syrenia falbinnc’ nta. Szarpnęły sto ba
woły, zleciał w  rów1 jakiś w óz (chłlełpsjki, krzty,k' 
heli akrdprrytnii głosamli! Lrodtafcl S3ktchcWie icj 
posępnych, brldrnzCwyoh twarzach —  i wreszr- 
de  węzeł ndzplątał d ę  a słelnfe Póważaite prze 
stępując z Titogi ha ntegę, ruszyły zw tfoa  przód 
sfldbie. dc dwóch deminych gór wędrującyth 
podcibne.

— GtM idaim you. raiscol! - kizyczał ;na! 
kojgoś m łffly  clficer (angielski.

—  Sahar! S ah ar! *)
—  Ąliii! AW! .AM! Ambni! C Ma! —  chli

pał mały chłcjpajk, (którego muł 'kicphął w  ko 
iaimo.

RaJmffian stał, uśmlediają-c się wesołd.
Ówicłnął go' teń gwar czyrkieai .pcjdhfece- 

nfiem, \yeseJem żydla, ruchem gtlściiiców, nle- 
spcldziewalniem 'pcgmjr./twaniiem t się d r ®  łud-z- 
kich...

—  Muhu! ffuhu! —  wicłtał @3 basem szofer-
Saint1 chód dygotał z niecienpiKwiOŚd.

. (C. d. ri.)

1 C-rpliwości! Ciemliwości 1
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Fan tary a z czasów kRdcocc1 w 4 akt. 
W głównej roli TLjTSTJk. M  A 3 F Ł Ą .  
N ad to  d o b o ro w e  u zupe łn ir ale-
kiś Od dzit Kino CHIMERA.

wą i Irmani ceretrami Polski —  truckrcrśdi troe 
iaitwe jdta i które z czasem
tyffloo ■uSiłOą.Ć s*ę tfadzą. z drugiej strony jednak 
Ja, jgtofcntte nśe przypominam sobie y/lrS^>zc®o 
jJatoterasoJwlamSa w  pflasie nasze? Now^gród- 
tieto i rie iwiem nftc o tem, alby choć :eden Ute 
rat czyi dzieiM tarz; (korzystając z  przyłącze
nia tegjo kraju ido PctSki, zechciał się ta.n udać 
alby! podreptać tncjchę, choćby nawet .ntajbu- 
natltfiej JSiacuaara MkdsiewJćzS11.

I zdaje ma sSę, że jednak nfiesztyiui wyta- 
rem pamięci byłby iwizwSesidnriri ze  składek 
.wszyistkfdi idzaeKuk, codsfedi jakiś potrrAc Mi- 
cktewicza w  Notwicgiródku. Są wpaiawdzSe inne 
b o że  pfcfdcjsze potrzeby, iałe tym zadoiść uczy 
ni państwo i rząd. Ząś potmnSk Miokiewiczą na 
rytaOcir mowcłgnoidzkSm bezwarunkowa stanąć 
pto(w}*J*b,

PatmSętaSmy:’
Rząd indsyjiskS 'wznieść gió ńSe pozwdSL 

% P IW A .

Rozważania walutowe.
Lwów, 5. sierpnia.

t^afę tygodni temu czytałem y  jakiemś piSmde 
czeskiem krytykę dawniejszego przemówienia w 
sprawie marki polskiej ,p. ministra Skarbu, dra 
Steczkowskiego. Finansista czeski, zastanawiając 
się nad przyczyną upadku marki polskiej w nastę
pujący mnacj więcej sposób scharakteryzował 
działalność b. nńnstra Skarbu, Wł. Urabskego:

r— Jeśli w Czechach przed wojną miał kto w 
banku sto tysięcy karom’-, to ma dześ sto tysięcy 
koron czeskch, czy, 1400 dolarów. W  Polsce sto
sunek ten przedstawia się inaczej. Kto miał sto 
tysięcy koron austryackicfa. temu zostało z nieb 
TO tysięcy marek czyłł 35 dolarów.

Trudno w  łaskrawszy sposób przedstawić tę 
straszną rume, to niesłychane zniszczenie, jakie
go sprawcą stal s ę człowiek nie złoi woli, ałe do
puszczony do robienia tego, na czem się nie znał.

Rozmawiałem o tem z kimś, dobrze znającym 
stosunH

— ak zawsze bywa z obywatelami ziemski-
mii i— Pómaczył mi! żartobliwie znajomy. — Bo 
tneba panu wiedzieć, że niema ludzi bardziej zaro- 
zrm 'dych od właścicieli ziemskich, którzy, oto
czeni stale Parobkami i nersonalem podwładnym, 
wyobrażają sobie, że sa nieomylni a prócz tego 
przy wyłdii do rozkazywania. Błąd, popękany 
przez Grabskiego, powtarza się wc ąż. |Pirzede- 
wszystkiem — marka jest towarem. We może 
mieć' wartość', jeśli na nią Mierna popytu a Sak mo
że być popyt, jeżeli sam rząd żąda °d zagranicy 
wypłat w  walucie obcej — zamait w  marcach poi 
skich.

Tu znajomy mój uśmiechnął s ’ę.
|— iW SMćjjcure de France" -czytałem niedaw

no artykuł Gheradama o kolosalnych szkodach, 
jakie całemu światu wyrządzają kursy giełdowe. 
Ma pan m>. rdacyę marki do franka. Pewien mój 
znajomy był teraz jakiś -czas we Fraiticy;. Za- zu
pełnie przyzwoity pmsyonat płacił 12 i pół franka 
dz-ennie. Mój trrat, który przyjechał z Warszawy, 
płacił tam za penisyonat 1100 marek dziennie! Otóż 
ma pan prawdziwą rełacvę> opierającą s ę na we
wnętrznej sile krupna: 12% franka równe 500 mkp., 
to znaczy, że frank wypada ma 40 -mkp., no, po
wiedzmy 50! Tymczasem giełda notuje frank rów
ny 150 mkp.!

— „Tricki" giełdowe!
— Rozumie się, ale wobec tego nonsensem 

jest u stan a wiano przez rząd opłat ,na podstawie 
relaeyi wykazywanej przez kurs giełdowy — jak 
tu się *3zjeje u nas. Ne można ustanawiać taryfy 
ł  ukijwwwj fcfearąc za podstawę tę relacyę, przeciw
ni*. iw&sżariofcy zy podstawę brać i elacyę faktycz
ną, wyaiSdK^ z zestawiena wewnętrznej siły

kupna. W  ten sposób ustałoby nicsłycbs^fie naefą • 
gaaie własnych obywateli.

— Me znani s*ę ma tem. BądŻ co bądź jedna*: 
ta wasza mareczka istotnie aiewełe warta...

— I tn idleprawda! Ktoś mi niedawno pisał, 
że był chwilowo w wM kcb kłopotach materi al
nych. Przy tej sposobności zrobfl baTdzo słuszną 
uwagę: — Wygaduje się na tę naszą markę, zau
ważyłem jednak, że kiedy jej niema, co óna warta 
jest bardzo dane.

iliem

Kronika literacko-artystyczna.
Lwów, 5. sierpnia.

„N ieśm iertelni* pisarze Anglii. Jeden z 
angielskich tygodników zainieyował na łamach 
iwego pisma aniuetę, mającą na celu stwierdze
nie, których z pośród czterdziestu pisarzy Albionu 
trzebaby wziąć w rachubę, gdyby szło o ufun
dowanie podobnej instytucyi, jaką jest Akademia 
Francuska w Paryżu, której członkowie, jak wia
domo noszą miano „nieśmiertelnych*. Do tygo
dnika owego napłynęło, rzecz proste, mnóstwo 
odpowiedzi. Według nich pierwsze miejsce na
leży s5ę Thomasowi Hardy. Następnymi nieśmier
telnymi byliby: Rudyard Kipling, H. G, Wells, 
1. M. Barrie, Bernard Shaw oraz Chesterton. Na 
dziewlątem miejscu stoi Galswo”thy. Poczem na
stępuję brytyjskie wielkości lokalne, jak: Mase- 
field, Quiller-Couch, Drinkwater, E. V. Lucas, 
Robert Bridge*, Hilaiie Melloe. Po nich dopiero 
ukazują się angielscy znakomici uczeni: Lord 
Morley, Edmund Gocse, Lord Brice. Irlandzki 
poeta W. B. Yeats otrzymał miejsce 18, Conan 
Doyle aż dwudzieste z r ę ju. 26-tym jest płodny 
pisarz Rider haggard, 37-mym George Moore. 
3ó-tym filolog klasyczny Gilbert Murray, 38-mym 
z kolei jest badacz Szekspua Śid. ey.

Dzieło posiadające najwięcej tomów na 
świeęie. Dziełtm lakiem jest bezwątpienia ency- 
klop.dya ct.ióska, która obejmuje sześć tysięcy 
tomów, podaje zaś wiadomości z okresu przeszło 
2800 lat. Egzemplarz tego dzieła znajduje się 
w muzeum brytyjskiem. Poszczególne tomy nie 
są oprawiane, lecz wkładane w SKrzynie, z któ
rych niektóre są bogato zdobione.

Nowe dzieło o Dantem. We Florencyt 
ukazała się wspaniała książka pióra Corrado 
Ricch Tytuł jej brzmi: „Ore ed ombre dante- 
sche“ . Traktuje ona głównie o. psychologicznym 
podkładzie Boskiej Komedyi. Nad przetłumacze
niem tego dzieła na niemieckie pracuje obecnie, 
żyjący obecnie w Pr c-ze, Albori Wesselskyr ba
dacz i tłumacz dz eł Danta.

Nowe tłumaczenie Strir.dberga. W „B i
bliotece Skandynawskiej" firmy nakładowej „Hy- 
perion" ukazało się nowe tłumaczenia najlepszych 
dramatów Strindberga. Tłumaczką jest p. Elza 
Holiander. Praca jej nie ustępuje w niczem tłu
maczeniom Scneringa i Góbla.

Goethe w Anglii. Firma wydawn’cza „Plon 
Nouriit" wydała książkę Jean Marie Carre‘go pt. 
„Goethe w Anglii". Książka ta przynosi szczegóły
0 tem, w jaki sposób odbyło się przyjęcie dzieł 
Goethego, zwłaszcza jaki sąd wydano o „Werthe- 
ri.e’1 i „Fauście", który Karol Lamb określił jako 
„obłudną historyę uprowadzenia".

Licytacya biblioteki Huddersfielda. W tych 
dniach odbędzie się licytacyjna wysprzedaż siyn- 
nej biblioteki Huddersfielda, która pozostała po 
zmarłym Sir John Brooke w Suthebys w Londy
nie. Pochodzi ona z niespokojnych czasów pa
nowania Stuariów. Jeden dział jej, obejmujący 
58 tomów traktuje jedynie o ks. Henryku z Wa
lii, starszym bracie Karola I. obwołanego późniei 

%róhm Anglii, który w roku dziewiętnastym zmarł
1 kororę zostawił Karolowi. Zbiór dzieł świadczy 
o tem, że przymioty duchowe tudzież serca tego, 
wcześnie zmarłego księcia, tworzyły uhifcoory te- 
itial Między wspomnianymi utworami znajduje się 
również list, pisany przez księcia, podówczas dwn- 
nastoletiiego, do Henryka IV francuskiego, który 
okazywał ntu „une a^fection yrai-męn:+ patcrncUe“ ,

RoTgorae^u odeiwąfsOwCe walka o  oksmiBnaie
rzadki- opis uroczystości chrzc-o l-jhsda, kłócą się
odbyła 30 sierpnia 1594, której egzemplarz® znaj
dują się ponadto tySco w  mtEze-n* brytyjsidem i w  
bibliotece knóte, dońskiego. Tteo zaś (otrzymał k  w 
pcKłamndcu od iakdfaa I aingieisktego. Również wie 
le dzieł jesit o Maryi Stuart

L^ytacya ffetow Walter Soer*®. Na zairf*ciize- 
nie prawnti czto' s/ynoeio pisarza, sdcoetole^o odby
ła się niedawno w  Loodynte Ucytacya o&rzymiej 
iłcści Hstów Walter Scotta. Większa częgć listów 
została zakupiona za sarnę 150U ftartów szterfimgów 

Amerykański zapis. Znany badacz sztrtci 
Jbhn Mc. Fadden, zosfewlł w  spadku mSastu F0a- 
dtifii swoją słyimą k.Oi-ekcyę angielskich ebeazów 
z 18 wieku. Zacaz&m przezmciyl dla. zarządców 
z Moru roczną s*m ę 7500 dolarów. Zapis ten łedsnK 
że posiada jeden w j żny ptarict Ok> JeżeS do lat 
siedmiu galerya ta nie żostaraie w FiładetFi umie- 
szcziona w  jalkimś odpowtediiiin budyolEa, zbiór 
przypada na wlasnoić nowóęod^fideeo Muzeum 
„Metrowe IMan- . Przez położenie bego waronflnj 
stał się Mc. Fadiden, prawdziwy^ dobroczyńcą Fi
ladelfii, władze bowiem zdecydowały się wresz
cie wystawić porządnie muzeum, gdyż także ł w  
ostatnim roku otrzymało wspomniane mSastol róz« 
inaHe zbiory, co do których' pomieszczenia v&& po* 
wzięto jeszcze dbtycmzas decyzyf.

Londyn pod znakiam upałów.
Sztuczny deszcz muzyką przyszłości. —  
Pomysły ochładzające. —  Szamponowa- 
nis płynnem pow ietrzem .— Spirytus me
tylowy a cera Angielek. —  Frekwcncya 
w kinach. — Wstrząsające wrażenie fil nut 
Dr. Jekyll i Mr, Hyde. —  Kinematografy 
największem nieszczęściem kraju. — Up»- 
ly  a dancing. —  Kongres śvi®towy pro

fesorów tahea.

Londyn, w sierpniu.
Jednym z dowodów na twierdzenie, że czło* 

wiek do wszystkiego przyzwyczaić się może, jesf 
fakt, że mieszKańoy Londynu mima tropikalnych 
niemal upałów trwających tic już od wiehi ty« 
godni, żyją i bawią się w nailepsze, a ta atmo
sfera tak szkodliwa dla urodzajów puduałała dość 
zapładniająco na umysły łódzkie, wynikiumt czego 
są rozmaite „o chładzająca" pomysły.

Główna akcya w tym kierurku tj. fabryka* 
cya sztucznego deszczu jest wprae dzie przedmio
tem namiętnego zainteresowania, można ją jednak 
uważać za „muzykę przyszłości* pozbawioną na 
razie aktualnego znaczenia. Materyał natontiasi 
stosowany w doświadczeniach z tym „in spe* 
epokowym wynalazkiem tj. płynne powietrze —• 
znalazł już drogę do życia praktycznego.

Płynne powietrze ma jak wiadomo nadzwy* 
czaj niską temperaturę — 333 stopni poniżej 
zera. — Zawiera w sobie ogromny proc. tlenu 
i jest zdaniem rzeczoznawców najlepszym ze zna
nych środków ochładniających. Jedna z naj
większych londyńskich firm fryzyerskich umie
ściła w swych wytwornie urządzonych salonach 
specyalne aparaty, którymi aplikuje swym klien- 
Tom porcyę chłodu, albo też szamponuje im przy 
fryzowaniu głowę, przy dodaniu minimalnej iloścf 
płynnego powietrza. Kilka kropel płynnego po
wietrza • wpuszczonych do wody wydobywa się z® 
szklanki w postaci pary, którą wchłaniając usuwa 
się momentalnie ból głowy. Środek ten ma tylko 
tę właściwość, że jest bardzo drogi, nie jest to 
jednak ani wadą, ani przeszkodę dla ludzi uczę
szczających do pierwszorzędnych salonów fry- 
zytrskich.

Osoby zaś, któ-e sobie na ten zbytek po
zwolić nie mogą —  a do nich należą liczne rze
sze panien sklepowych i biurowych —  odkryły 
inny sposób chłodzenia sic. Zwilżają sobie kilka 
razy dziennie iwarz. szyję i ramiona spirytusem 
metylowym, a zwyczaj ten rozpowszechnił się 
ak ogólnie, że niema dziś w City i w West 

London większego biura i przedsiębiorstwa, któ- 
rtby nie jhialo dla użytku swego żeńskiego per- 
sonalu jakiejś chłodzącej mikstury. 1 Tymczasem 
okazało się, że dbali o wygo:’ę swych pań pryn- 
cypałowie oddali in? niedźwiedzią przysługę, albo* 
wiem od spirytusu metylowego w krótkim cza^i*
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twardnieje i pęka skóra, tak, i ł  młodym, pracu
jącym Angielkom grozi utrata ich na cały świat
słynnej, olśniewającej cery. '

Z wielkiam powodzeniem używają płynnego 
powietrza do odświażania atmosfery w kinach, 
teatrach salach odczytowych itp. To też w kinach 
londyńskich frekwencya mimo upałów r.ie zmniej
szyła się wcale. Zdarzył się wprawdzie przed 
lulku dniami senzacyjny wypadek, że z wielkiego 
kina Stoli Picture Theatru wyniesiono podczas 
przedstawienia kobietę omdlałą, nie skutkiem go
rąca, lecz rączej pod wrażeniem denerwującego 
f lmu. Wyświetlano mianowicie na ekranie słynną 
powieść Stevcnsona: „Dr. Jekyll and Mr. Hyd““ , 
a bohaterem o rozdwojonej ojoboowści był jeden 
z najsłynniejszych i najpiękniejszych aktorów fil
mowych John Barrymore. Utwór Stevensona już 
jako drukowane płowo wywiera silne wrcżenle 
w przedstawieniu zaś obrazowcm działa wprost 
wstrząsająco, tak, że* wiele kobiet wychodzi pod
czas silnych scen do znajdujących się przy kinie 
herbaciarni, te zaś które zbyt ufają swym nerwom 
narażają się nieraz na podobne skutki jak wspo
mniany powyżej wypadek.

Firn tón 'btytł feslkże jak się zdaje tą ostat
nią tacftłlą, która! przepełń/tła czatrę derpliwio1- 
ści L rxtxła, 1 ecanteFęMa, wielkiego, przeciwnika 
.wszelkich kkitórnątogirafów. Okazgito się io 
przy niastętpującej dklazyi: Grupa, włoiścideK
.wielkich londyńskich kinematografów ffcłwizlę- 

pilart urząidzeinća tdftfó 31, sierpnia* ■olbrzymie
go' 'kMowego festyiffiu nei kfolrzyść RbyaJ Sussex 

■ Gointnrty łtośpitał, .pcteraefoujiącegoi pomocy. W y  
Wa&ęłd Ina tón! oal architektur gil nłe -przecudny 
Brighton Pa^iftoti i pclsljainiotwtonoi proisić o pr.o 
tektotrat lotsclby z arystakracyi. Zkpholszioiny 
nćędzy iiwnyimS I jrjnd Leoc-nsSoid dał rtastępujiącą 

odpowiedź: f i lu j ę ,  że muszę .odmówić proś
bie jjaltów, Si ttta' jelynft* z przyczyny, że uwa- 
fcatm wytoialiizek kinematografu, za; jed-ao z  maj 
większych ifiesżjkeeść, które kraji1 nasa rawie-
azkV“ .

SJdwa te wywolbtły wpratw isite. kioinsterosa 
p y ą  w  przemyśle 'kiinematogr^ifcarnym, nie u- 
łeg^ jednak w^-AyctścŃ że Trtateryałniej szko
dy ppzedslętoiOTstwttti! <nae pr.cytnślote*s, podobnie, 
fąfe n3e przyn*lc*sis’  iej upały.

Jak dalece (Ldndyńczycy ostw«dU się z pia 
ftttfeoą tempe ■atfetrą wkład stąd, ż(e nislwsti-łrffep 
oStojg1** nSe pcienp-iał wc!?le. T&ftczy Się rasi-O, w  
riweń i w  nocy, tańczy sfó z-ajwsze 1 wszędzie, 
% ijieŚSl s*ę nile fla frezy, to przyncftimiej mówi się 
o tańcach,

W  tych dnijadłi odbył się ooirtciczny koó- 
gres „Imperiatl Society" profesetrów tańców w  
restaiuHącyli Fofilborń. Zjechał się na kcbg.res 
profdsodctwfe z  Australii' północnej . południo- 
wej Ameryki, pdtudjrściwej Afryki. Ho^andyh 
Francy; i B e l# . 'W  waeTkfej saili balowej przed 
Bfjamńloino obecnym dd icJceny mowy taimiec „El 
Chucho“ , iwyuMezidny prtzez .prectyidemta to
warzystwa. Ma on wszelkie szanse zyskania 
popailiarnoscf. Jest tlo/ taHifiec w irowy, w  tempie 
msizurka, i przedstawia mieszał "'nę wailca, 
foxtPO'tta, Onfestepa i tango, jest łaitwy i  daje 
tańtcerzom spcsołbnfalść cttoaza;n̂ ai w la n e j inweri 
cyi przez imdejętak } fairit!?Jcytjpć mieszanie 
ńóżlmych 'kroków. Prócz „El Ghucho“  zaipowJa
dają -niowy rodzaj £Ś/xtrotai i -to) ga , a nadto! o- 
krzyczfolry .shimmy11 — czy  go 'kto lubi. ery 
nie —  będzie ntatdai tańczony, jedniaik w  uszla,- 
dictnieiriej interpretacji francuskiej. Prezy
dent, mr. Taylor wydazSł opinię, 'że obecne ta-Ą 
ce ‘sa o wolele (piękniejsze i „chłoidnŁejsze" 'tiBż: 
dawniejsza i że Anglik jest n aj lepszym ttanct- 
rzem światta, bd m/ie zapomina w  tatńcu o  este
tyce i oi swej godności „'nigdy nie skacze jak 
dz3ki o vo ł“ .

Prezydent za-Wiiadomił wtócńcu zgromadzę 
nfe, że zaajnietrzpińe jest utlwor,ziemie trójprzy- 
mkirza: z /na îlnSlejiszych orgainizacyi tanecz
nych AngSfS Enamcyi i Ameryki.

Uroczystość na Cytadeli,
Lwów, 5. sierpnia.

W  57 rocznicą stracenia pięciu członków Rzą
du Narorfoweso na stokach cytadeli warszaw
skiej staraniem tut. Wojskowości Tr-Taazoocr dziś 
przed pohidnicm na wzgórzu Cytadeli uroczj s+e 
nabożeństwo, ma które prócz licznie zebranej woj
skowości przybyli: prezydent miasta. Józef Neu
mana, delegaci tut. misyi francuskiej, reprezentar- 
cj, władz rządowych, delegaci różnych towarzystw 
a między r  emi ze sztandarami „Towarzystwo 
weteranów z  1863 r.“ ma czele z prezesem swym 
protfes^rem Politechniki' Syioczyńskwn, liowarzy- 
stwo „Skata", Sokół itd.

Uroczystą mszę św. m  podwórza Cytadeli od- 
prawif ks. dziesan Panaś. Podczas mszy przygry*- 
wala mwzyka wojskowa; 19 pip.

Okohcznoścśowe kazanie i wygłosił ks. Michuł- 
ka. kapełatn wojskowy, zagrzewając żrćnerzy ipoi- 
skich do strzeżenia cnót. jakio w  spusc Iźnie otrzy- 
maii od swych przodków towarzyszy broni.

Nastąpni© odbyta się przed świtą wojskową 
reprezentantami władz i delegatami Towarzystw 
defilada wojskowa, w  której wzięły odział wyde
legowane oddziały z wszystkich forntacyi lwow
skich.

Podczas defilady przygrywały muzyki woj
skowe 19 i 40 p. t>.

Pubf/cznoćć lwowska, która zawsze w  uro
czystościach podobnych brała; liczny udział, dziś 
liczebnie podczas te/ uroczystości nie dopisała.

Sprawa Puzappu.
Lwów, 5. sierpnia.

(§) PiprokraratiK̂  p. Sywidak yrzydzieiouy z ra
mienia prokuratury dla sprawy' Buzappu, zajęty 
jest obecnie studyowaniem aktów, które tworzą 
już całe foliaty. Prowadzący śledztwo a.dzia dr. 
Loker bawi obecnie na urlopie | na ten czas odstą; 
pił cały swój żmudnie zebrany materyał pprofcur 
raterowi Sywułakowi. Nad pozostającymi w are
sztach obwirnio„ymi „Puzappou cami" zawieszono 
częścłąi areszt obligatoryjny, częścią- areszt pre
wencyjny. Ten ostatni nie może wedle ustawy 
trwać dłużej niż trzy miesiące, whbec czego S»wi- 
talski i Nussbaumowie mają za ‘W3’wką kaucyą 
być wypuszczeni już za kilka dni. Reszta obwi
nionych pozostanie w  wfęzieirii do rozprawy.
ra

f iR O N IH A .
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO.

Gościiihe występy K. Adwentowicza:
W  piątek 5 bm. „Ojciec", dramat w  4 aktach 

A. Strindberga.
W  sobotę, 6 bm, o gódz. 7*30 wieczorem: 

„Gwiazda Syberyi", dramat w, 3 aktach- hr. L. 
Star żeńskie go (odegra Koło amat. Związku 
Strzeleckiego").

W  niedzielę 7 bm. „Brzydki Ferante", kome- 
dya w 3 aktach Testoniego.

(k) D^siejsze rocznice! W  dsiaia dzisiejszym 
święci1 Lwów, dwie wielkie rocznice. Pierwszą z 
nich to. 57 rocznica stracenia dyktatora rządu po
wstańczego z r. 1863— 64 generała Romualda 
Trauguitai, oraz czterech wybitnych działaczy w 
rządzie narodowym: Józefa Jeziorańskiego, Ra
fała Krajewskiego, Józefa Tcczysk;ego i Romana 
Żulińskiego. Pamięć największych bohaterów Pol
ski zostanie w  dniu dzisiejszym przez Lwów go
dnie uczczona. Drugą przy .padającą rocznicą na 
dzień dzisiejszy, to siódma rocznica wymarszu 
pierwszych oddziałów Związku Strzeleckiego w 
bój, pod w odzą Naczelnego KornenóattU Józefa 
Piłsudskiego. Ta ostatnia tak żywo jeszcze tkwią
ca w  pamięci każdegto Polaka—Lwowianina rocz
nica, nasuwa przed! oczy cały obraz tych naszych 
najmłodszych, którzy to ptzed siedmiu ]aty z za
pałem w sercu i wiarą w odrodzenie Polsk\ wy
ruszyli w bój ze Lwowa. Dzień dzisiejszy, chcęc 
dokładnie przyperandeć nam ów pamiętny poianek 
z przed siednru lat, za stosował do niego i dzi- 
sięjszg pogodę. Uroczystość ta jednakże pomimo 
smutnego nastroju w powietrzu, przepojona bę- 

idzie radością wszystkich serc. Z racyi obchodu

tej rbeztnSc  ̂ prz®z ufce mSasfea _ jmaedągał 
wcz<ru capstrzyk Stery wojskowe Lwowa, go
tują uroczysty'- obchód, oraz wiele hozrywek-, ha 
dzień dzisiejszy'.

. (k) źsniTus ttaojperatiPiyj P o  wczor&itzy*a dniu 
upalnym, nastał dzień pochmnnio chrońmy, IWie- 
czom y -w a tr  napę-dził do nas chmury, z  których 
jednakże -podechy zdaje s ę  mieć nie będziemy. 
Ghwiarrr5 już ziry tow ane słońce sta ra  się rzac^i 
garść promieni na ziemię, natrętne chm ary jednak 
szybko zasłaniają j6go**twarz. rlen mą. w tinokręgu 
widnieje .płat niebieskiego asieba. w yrzncającego ku 
nam  chmury przy pom ocy chłocnych podmuchów 
wtatru. Nadzieja na deszez sipełzmBe zdaj© s ą  na  
niczein.

(k) Skutki epatów. Od; kilku trwające u nas 
upały, zniszczyły prawie zupełnie warzywa ogro 
dowe, 'Ustawiczne nawet p o d łe m t  jarzyn na 
nic się uiie zdało, gdyż prażące przez dzień sloń.ce 
zabijało je. Pięjćnie rozwinięte buraki, marchew, 
sektory i inne jarzyny usychają* kładąc ma rozpalo
nej ziem:i łodygi. Owoce na d -z"wta<fc srisaa i opa, 
dają w iaz t  pożółkłymi Kćmal nia ziemię. Dzisiej
szy dz eń chłodniejszy nieco -pozwoli się może wy
prostować więdnącym rośtinom. iWI niaktórych 
miejscach trawniki uitocien one drzewami, przy
brały ciemno złotą barwę z -powodu spalenia, tra
wy. Kartofle po .połach więdną w  iziem? ii i  zupełt ’e 
się nie rozrastają. Jeże® nie opadna, bod a; małe 
deszcze, z'emrarJcó;w ani jarzyn mieć trge rdtił 
ni© będziemy,

(*) Cisza w  mieście. Nadzwyczajnie cichy jest 
obecnie -Lwów między xodzmją ,pierwszą a trzecią 
popołudniu. Sklepy, jak zwykle, pozamykane, du-
żoi pf^liczności wyjechało iia świeże powietrze, 
zaś d, co po/ostafe, uciekają r-rzed skwareml po- 
ł-udrdowjTti do domów, tak że ulice są w, tych go
dzinach Stera lnie bezludne. Zrzadka tylhc słychać 
pfcwoin© kroki samotnego przeclsod-ida. Miasto 
wygląda o tej porze jak wymarłe.

;Wtdok niemal fantastyczny.
Tylko zziajani kolporterzy gazet, skkrieirt w 

deiwstych kątach lub wlokąc się leniwie pod ścia
nami domów, pobekują melancholijnie.

-Lata "W mieście! . v

KOMUNIKATU
Rozkaz Strzelecki. Wszyscy człorikówfe Zw. 

Strzeleckiego stawią się dnia 7 bm. pinSctnabi* e 
godzinie 7 rano w swych lokalach *hdeV"tiotwychv 
skąd udadzą się na miejsce zbiórk' Obwodu. 7*3(1 
rozpoczną się ćwiczenń na wzgórzach Plhchow* 
skżch. Prezes Obwodu Zw. Strzel. Macaudk.

W  siódmą rocztófcę wymalBsat w bój ów
strzelv5ck‘ch. Ku uczczenu siódmej : ocznlcy w y
marszu -pśerws2rych od d za  łów Związku Shremec* 
kiego w bój urządza Związek Strzefeckf uroczy
sty obchód, z następującym programem. W  sobotę 
6 sierpnia o godz. 7.30 wieczorem odbędz© się u- 
roczys+e .przedstawfenę w  sali Teatru Małego, 
Koto amatorskie Związku SbrncKckSesa oaegła 
„Gwiazdę Sybe*ył“ Storzeftskiego. W  nfcftzMę 7 
sierpha o godz. 7.3C rano z^jiórka wszystkich od
działów pod pomnikiem Wiśniowskiego i Karwtścri 
slaego, ^cąd nastąpi wymaToZ na fcwtozesńa; poto
we, iktór© odbędą się na wzgórzach PfJdhowsJaćh.
0  godz. 3 popoł. w  ogrodzi© Strzelnicy miejskiej, 
odbędz© się festyn.

Polski Bank Krajowy zawiadamia, że Fflie 
jego w Warszawie, ul. Królewska 5, rozpoczęła. 
swoje czynności w dniu 1. czerwca 1921. 917

KRONIKA ZAGRANICZNA.
(k) O n a  za chleb i mąkę w Budapeszcie. Magih

strat budapeszteiiski ustanowił następującą taryfę 
na -Chleb 1 mąkę: Kilogmi najładniejszej maki ko
sztuje 21 bor., gOffŁ-zą} 17 kor. 40 hal, metfea n i 
chleb 6 'kor., kilogramowy bochenek Giłeba 6 kor.

(k) Następca t-onu W i!h^lm V'ytóera Się do 
PoftiiidnKwe} -Atreryki. Jok daaoszią parysick 
dzienniki, b. nleimSeda następca, -trô iu W*łhehn 
stara się u łicdenoerskiego, rz^du o v  zwoicsiwe 
apuszczenja* krajtu- i udania się do FuŁudnilolwej 
AmeTS-ka.

0 1  I | T |  F A S  V | f  htórr miała dostać czek rw* 50 
U l  1 I L L  A M L . I  l\y Funtów, zgłosi sią natycbmł..
u fixoj.v G iijss i Donnci. KeU rna '] 89«
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08 WYDAWNICTWA.
' ̂  P. T. Prenumeratorów „G >  
teły W iec lo rn s f i „Gazety Po- 
rwinei* prosimy o

B E Z Z W Ł O C Z N E*
wpłacenie p r e n u m e r a t y  *a 
miesiąc Sierpień a to tęm pew
niej, że tym  Prenumeratorom, 
Którzy prenumeraty N O W E J  
wraz Z ewentualną zaległością 
n ie  w p ł a c ą  najdalej do dnia 
5-go  Sierpnia 1921 r.t zniewoleni 
będziemy wstrzymać w t ymże  
dniu dalszą dostawą, względnie 

wysyłKą gazety.,
Zwracamy uwagfę na to, że wyplata kwot 

wpłaconych na czeki P. K. O. i przekazy na
stępuje zazwyczaj dopiero po upływie całego 
tygodnia, wobec czego wskazanem jest — dla 
uniknięcia przerwy w dostawie gazety — jak 
najrychlejsze wpłacenie prenumeraty.

Ceny prenumeraty podana są w na<
główka.

Z, e ś w i a t a .
Niebezpieczeństwo nieuprawnionego Fypno- 
tyzowania. — Dyletanckie produkcye hypno- 
łycrne. —  Histerya, paraliż i szał jako skutki 
nieumiejętnej hypnozy. —  Wypadki w klinice 

prof. Wągner-Jauregga.

Wiedeń, w sierpniu.
W ostatnich miesiącach wiedeńska publi

czność miała często sposobność zajmowania się 
ptfbticznemi jakoteż prywatneml produkcyami 
nypnotyzerów, up awiających suggestyę i hypnozę 
po dyletancku. Daremne były kilkakrotne ostrze
żenia fachowych uczonych i lekar. y. Skłonność 
do igrania z tak zwanymi „nadzmysłowymi” eks
perymentami, do których laicy błędnie za iczaią 
hypnozę, silniejsza było, niż ostrzeżenia neuro
logów. Jest to rzecz doświadczeniem stwierdzo
na, że po klęskach wojennych występuje w sze
rokich masach skłonność do metafizyki, budzą 
się refłeksye o życiu i śmierci, i w tem uspo 
sobie ru u jednostki —  zresztą dość liczne —  pa
dają ofiarą spekulatywnych amatorów, lub am 
bitnych ludzi z towarzystwa, którzy chętnie od
grywają rolę CagHostra.

Po wojnie niemiecko-francuskiej w każdej 
gospodzie niemal hypnotyczni czarodzieje poka- 
zywali swe sztuki a w ostatnich latach również 
jako objaw powojerfny we wszystkich wielkich 
miastach Europy i Ameryki hypnoza i okultyzm 
stały się ulubionem zajęciem ludzi, nie posiada
jących ku temu ani potrzebnych kwalifikacyi ani 
zrozumienia powagi i odpowiedzialności złączo
nej z praktyką tego rodzaju. O ile bowiem hy
pnoza w ręku uprawnego neurologa może być 
nade" cenną produkcyąj leczniczą, o tyle, upra
wiana przez nieuków staje się nader zgubną dla 
systemu nerwowego dobrowolnych mediów.

Ostatnio .klinika psychiatryczna i chorób 
perwewych prof. dra Wagner-Jauregg’a opubli
kowała kilka tego rodzaju wypadków.

1 tak komisaryat policyjny dzielnicy Fawo- 
riten odstawił przed kilku tygodniami na klinikę 
szesnastoletnią Matyldę L. jako podlegającą cięż
kim napadom histeryi. Lekarze stwierdzili u niej 
Stan prawie zupełnego paraliżu czuciowego. 
Dziewczyna, która poprzednio była zupełnie zdro- 
jwa, po dwóch miesiącach hypnotyzowania się 
f i  hypnotyzera Furlana, zapadła na zdrowiu wśród 
objawów niebezpiecznej choroby nerwowej.

Jest to już w ciągu roku bieżące o trzeci 
wypadek przyprowadzenia na klinikę prof. Wagner- 
iłsuregge osób, które po hypnotyzowaniu przez 
dyletantów popadły w ciężką histeryę.

Pierwszym był mężczyzna, który po kilka- 
Pcrołnem bypnctyzowaniu się u różnych amatorów 
dostał napadu szału i w ataku tym pobił ciężko

hypnotyzera, który odstawił go na klinikę. Czło- 
wiek ten powoli wracał, do zdrowia a na pytanie 
dlaczego bił hypnotyzera oświadczył, że dawali 
mu rozmaite przykre rozkazy.

W drugim wypadku była to dwudziestoletnia 
panna, która po zawodzie miłosnym wpadła w hi
steryę; gdy nie pomogły jej rozmate leki, ktoś 
poradził jej, ażeby spróbowała hypnozy. Brat jej 
sprowadził z kawiarni hypnotyzera, który za kilka 
„wizyt* otrzymał honoraryum 500 kor. Stan cho
rej po hypnotyzowaniu pogorszył się, dostała 
ataku szału, w którym groziła zabiciem matki 
swej, ponadto wystąpiły u niej objawy paraliżu 
i utraty pamięci. Z kliniki wyszła zupełnie ule
czona.

Hypnoza jest dla osób skłonnych do histe
ryi bardzo niebezpieczna. Przy umiejętnem jej 
stosowaniu można uniknąć następstw szkodliwych, 
dyletanci jednak nie znają odpowiedn'ch środ
ków, a nadto działają na wyobraźnię medium za
zwyczaj —  świadomie lub nieświadomie o wiele 
silniej niż lekarz.

Prócz prof. dra Wagnera-Jauregga, także 
prof. dr. Konstanty Geonoma oświadczył, iż uwa
ża za wskazane zawiadamiać publiczność o wy
padkach choroby wynikłej z hypnozy dyletanckiej, 
lekarze zaś powinni starać się o to, ażeby prak
tykom tych szkodników kres położyć.

E k o n o m i a .

Zagraniczne g ełdy towarowe.
Gdański Oddział firmy Lambert j Krzy

siak nadsyła nam następujące sprawozdanie 
tygodniowe: , ;

Gdańsk, w  słerpnSp.
Mimo dalszych) wiadomości o nowych pożycz

kach w zlocie, jakie Niemcy mieli dostać w Holan- 
dyii i Danii, marka niemiecka wykazuje w  dalszym 
ciągu bardzo silną tendencyę zniżkową. Główne 
waluty, które notowały wielkie ażio, podnosiły się 
z d.nia na dzień, notując w  kfońcu tygodnia: funt 
szterllng M L n. 290‘— , frank francuski Mk. n. 6‘20. 
dolar Mk, <n. 81*— , jedynie marka polska wykazy
wała w dalszym ciągu słabą tendencyę, notując 
w końcu tygodnia 3‘9Q,

Ruch portowy również znacznie osłabł. W  ó- 
krcsie od' 21 do 29 lipca zawinęło do portu: 46 
statków (36 parowców) z czegb 15 było pasażer
skich. 4 z mąką i zbożem a 1 z ryżem dla firmy 
Lambert i Krzysiak. Wypłynęło z portu: 48 stat
ków (34 parowców), z czego 14 było próżnych. 1 
z cukrem i mąką, 4 z mąką, 3 z drzewem a 3 z 
polskim cementem. Charakterystycznem jest dla 
osłabienia się ruchu: portowego to, że w ostatnim 
okresie zaledwie jeden statek amerykański zawi
nął do portu.

Za czas od 18 do 24 lipca dowieziono do* Gdań
ska następujące towary: kawy 36.087 kg., kakao 
116.374 kg., tytoniu 170.444 kg., mleka kondensb- 
ń/an-ego 88.446 kg., owoców suszonych 18.778 kg., 
słoniny 1,454.140 kg., mąki pszennej 328.800 kg., 
ryżu 5060 kg. pszenicy 2,923.848 kg. żyta 
93.343 kilogramów, kuikurudzy 216.279 kg., 
wina i likierów 25.839 kg., śledzi 4.400 beczek, 
mydła 14.207 kg., dejów mineralnych 34.101 kg., 
chemikalia 117.386 kg., medykamentów 243.228 kg., 
wyrobów skórzanych 25.520.

Ceny są natogół mocne, wykazując w  dalszym 
ciągu stałą tendencyę zwyżkową. Za tłuszcz roś
linny Denofy notuje się przy żywszym popycie 
lokalnym, Mk. n. 1S‘—  za kg., za smalec doi. 34.— 
za 100 kg., za słoninę dok 27‘60 również za 100 kg.

Mąka trzyma się w Gdańsku w  dalszym cią
gu bardzo słabo, oddziaływując nawet ujemnie na 
inne rynki europejskie w  szczególności niemieckie. 
Znaczniejsze ilości wysłano do Dolski, do prowin- 
cyi bałtyckich, a przedewszystkiem do Hamburga.

Ryż. Popyt w dalszym ciągu znacznie oży
wiony, mimo nadejścia do Gdańska większych 
partyi ryża, w  szczególności naszego statku „Cra-
v r .

Podnieść należy wysokie notowania ryżu z 
załadowaniem! z Indyi, przyczem zaznaczyć nale
ży, że jak dotychczas nabyć można „ryż,tylko z

drugiej ręki. Pierwsza ręka wstrzymuje się na 
razie ze sprzedażą.

*
Londyński Oddział tejże teroy komtraś- 

kuje nam równocześnie następujące daty i  
rynku w Londynie:

Londyn, w  sierpniu, 
Kawa. Ceny bez.zmiany. Na licytacyi ofero

wano' 5973 worków kawy, mu które było duże za
potrzebowanie. Lepsze gatunki sprzedano po wy
sokich cenach. Na gorsze gatunki- zapotrzebowa
nie było małe i oeiny nie wysokie.

Herbata Indyjska Pekoe Souohongi 3 £ jedna 
czwarta 2 s./7 d. za funt ang., inne gatunki bez 
zmiany. Na iicytacyii! oferowano tylko 19.946, na 
które zapotrzebowanie było duże j cemy wysokie. 

Kakap ceny bez zmiany. Rynek mocny.
Pieprz. Czarny Singapo/e 4 i trzy ósme cL 

Rynek spokojny iecz mocni.
Ryż. Rangooni oczyszczony 21/3 za cwt. cif 

Hamburg. Saigon 20/8 za cwt. cif Hamburg.
Krochmal ryżowy w  kryształach 339.C.0 za 

tonę ze składu.
Fasola. Ramgoon ręcznie sortowana 14s./—  za 

cwt. nowego zbioru (ze składu). Rynek mocny.
(Farina). Mączka Kartoflana. Holenderska 

22s./3d. za cwt. ze składu. Japońska 18/6 zia cwt. 
Tendencya zwyżkowa.

Łój. Australijski wołowy 44s./—  do .44%l9 
za cwt. — Australijski' barani 42s- za cwt- -*■ Au
stralijski mieszany 40s./6 db 41s./—  za  cy*t. *

Oteie: Olej Ge^ońsL ze składu ft. st. r6.p.C 
za tonę, z wysyłką wyprost ft. st. 52.1C.0 za tonę. 
Olej Cocłiio ze składu ft. st. 70.0.0 do/, fj. 
73.0.0 za tonę, z wysyłką wprost ft. st. 5Ł0# 
tonę. Rynek nfocny. Olej bawełniany ft. et. 43 dd 
ft. st. 50 za-tonę. Rynek rtŁcny. Olej lniany jft 
39.5.0 za tonę ze składu. Ryisek spcko&ry. 

Kalafonia bez zmiany. “ .£
Terpentyna. Ameryk. że składu 9Qsj-i- •tą 

cwt. Rynek spokojny <•' vt
Zboże: Pszenica. Nortii Mapitoba No, T *£7^/6 

za 480 funt. ang. Hąr^ Wńrtet No. 1 — iptrt] 
Winter No. 2 71 ?./6 do.

Jęczmień. Cakforniagn 52s./6 za1 448 fant.. ąaa 
Amerykańską dla bi ówdrów': Canadtan Węst 4 
sfatku No. 3 48s./6 za 400 funt. ang. Sterp.-ypiec 
Canadian West ze składu No 4 47$./—  do. Ca, adś *■ 
West. ze statku 'No 4 —.— . Rynek spbkogaiy.

Owies. Rjver Platą clipped -za składu 30s./< 
za 320 funt. ahgT River Piaf a clipped ze śtałktt 
29s./9 za 320 funt. artg. River Plata f. a. q. Ze skła
du. 29s./9 za 320 funt. anig. River Plata f. a, ą. z9 
statku 29s./9 za 320 funt. ang. Rynek spofcćjny.

Kukcrudza. Plata 45$./— z  a 480 funt. '  ang. 
■Tendencya zniżkowa.
I Cukier. Kryształ polski ft. st. 25.0.0 za tonę f.
,o. b. (Danzig) Gdańsk.

Koniczyna. C zCrwoma angielska 86$./—  db 
|120s./—  za cwt. Czerwona francuska 95s./•— do 
128s./—  za cwt. Biała angielska 200s./—  dtó 
220s./— za cwt.

STATYSTYKA WYWOZU Z LONDYNU DO 
GDAŃSKA.

Londyn, w  sierprau. 
Tłuszczu kostnego 30 ton. Butów 1 tuzin par. 

Kakao prep. 200 cwts. Mąka pszennej 954 fon, Mą-* 
ki pszennej 92 tO". Opony dla samochodów, war
tości ft. st. 27.0.0. ..Petroleum Jefly*1 wartości ft. 
st. 900.0.0. Materyałów wełnianych 500 yardów 
kw.

STATYSTYKA WYWOZU Z GDAŃSKA I IN
NYCH BAŁTYCKICH PORTÓW.

Gdańsk, w  sierpnia. 
Materyałów baweImanych wartości ft. st 

3440. Jaj 200 skrzyń. Jaj 350 skrzyń Jaj 555 
skrzyń. Jaj 379 skrzyń. Mebli wartbścł ft. st. 583. 
Mebli! wartości; ft. st. 670. Lnu 275 „bobbins". Na- 
skma 111 worków. Drzewa dębowego 1459 stóp 
kub. De ais 32 loads. Klepek 15 loads. Klepek 60 
loads. Deats 133 Boads.

W
Bliższych itrformacyi udzieli, interesowanym 

■każdej chwili lwowski oddzfiał firmy Lambert I 
Krzysiak (ui. Podleskiego 7).
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rADKA IWYCHOffABIfl |
Poszu ku ję  nauczycie la  de rrehnnków lnpiecldch i księ

gowości od 8-go sierpnia. Zgłoszenia pod .Rachunki
kupieckie* do Adminisiracyi. 878

Femsw i m u*
30 tys ięcy  ofiaruje były zarządca tartakiem, lat 37, P o " 

lak, zn wyrobienio jrk iego zaięcie w  przemyśle drze" 
wnyn Zgłoszenia do Adm inistn eyi pod „Trzydzieści*-

898

H an dlow iec, 15 lat prasy, z  ukończonym' kuiscm abi- 
tnryentów Akademii handlowej z  wyrobionym i w  świę
cie aandlowym Rosyi i Ukrainy stosunkami, poszukuje 
odpow iedniego zajęcia w  przedsięb iorstw o i nawiązu
jących stosunki handlowe ze Wschodem. Zgłoszenia 
przyjmuje Dom handlowy Inż. M. Gałeckiego w  C zort
kowie. 888

M ŹYR IE R -G H E M iK i
poważne refercncye —  poszukuj*- posady we 

Lwowie lub na wyjazd. 921
Oferty do Administracyi pod „K . 13".

H  ł i o t c o ,  i P f g g p M ,  z z w m m  g |

M oto r  benzynowy 40 eyłin Jrowy, Sb kont z kołem pa- 
sowem dostarczy bioro inżynierskie Kraków, Grodzka 
25. II, 8 >1

Z b o tn  nasienne w yborow e dostarcza zaraz za gi tówkę 
Inb w ym in n ie  za i_ne zboże. — T ow irz . „Fcdbork* 
Lwów, ul. Kraszewskiego 3. 870

K am ien ie  ołyf.skie, W ilce, 
dostarcza bezwłocznię

ce, Kaspry, Pytle, Elewatory 
.P IL O T *  Lwów, Batorego 4.

W ęże  parciane, piły jetrowe, cyrkularki, motory elek
tryczne, lampki do iutnwauia dostarczy biuro inżynier
skie, Kraków, Grodzka 25, II. 892

Do sprzedania: sypialnie, jadalnie, garnitury salonowe,
stoły, szefy, otomany, kufry —  A N T Y K I*  gsm itn r ma 
honiowy, biurka, b ib lio tek i, stoły. Zieliński, ul. Kołłą
taja 5. 669

M IE S Z K A N IA , L 9 R H L I ,  S K L A P t 1
P o k ó j kawalerski, umeblowany, elektryczne oświetl a- 

■ raz do wynajęcia. —  w iadom ość Choeimska 7
drzwi 3. 918

Z « I J 6 !6 N O  —  Z N A L E Z IO N O

Ż g fn ę ła  bransoletka złota, platynowana z jednym więk
szym i dziesięć małych brylantów. Ostrzega się kup
ców  przed icupnem tajże. Znalazca otrzyma sowitą na
grodę, św. Mikołaja 3, drzwi nr. 3, 919

3

S ,1 dc dostawy już obećnię w arzywa: ogórki, pomidory, 
kapusta, buraki i t. p , po cenaeh niżej targowych. —  
Zamówienia przyjmuję do Biu - o g ion eń  S. Sokołow
ski i Sp., Lwów , Jagiellońska 7, pod „W a rzyw a ". 920

P an ie  i P a n o w ie ! Kapelusze stare każdego rodzaju 
przerabia na najnowsza termy Pierwsza Krajowa Fabry
ka kapeluszy Rudolfa Neuwclta, Lwów, ul. Balonowa 3.

560

101
K r a k ó w  Z ie lo n a  3 , 903

dostarcza w  walucie polskiej s e g a r K i  i  c z ę ś c i  
m e c h  a r . i z m ó w  r e g a  L o w y c h  itp. — Towar 
pi-itnj w  dniu dos>w y . Wyłączne zae£. na Polskę firmy:

V-ve A. PAMM & FILS, ZURICH.

r : - *  s l s - ł a  c l r r l e
(fylll j  hurto*vnie) 811

P Ł Ó TM A . P ŁÓ CIEN N A , OMFORDY 
R ĘCZN IK I, D R U K I ,  Z iS iS i e ru z

OBUWIE
H. KROb i S. RODAKOWSKI

KrakGur, JagieHlafiska 9.

W YBORY
do Rady powiatowej Kasy chorych w Żółkwi, odbędą się w niedzielę 
9 piidiiermka 1921 od godzir.y 8-mej rano do godziny 8-mej wieczór 
oddzie'nie dla pracujących, oddzielnie dla pracodawców.

Z grona ubezpieczonych ma być (wybranych 30, a z grona praco
dawców 15 członków.

Głosowanie odbędzie się w biurze powiatowej Kasy chorych w Żół
kwi i w Urzędach gminnych w Kulikowie i Mostach Wielkich. W tychże 
lokalach wyłożone są spisy uprawnionych wyborców od dnia 1 do 10 
sierpnie 1921.

Bliższe szczegóły co do wykonania prawa wyborczego, złożenia 
listy kandydatów, składu komisyi wyborczej i sposobu przeprowadzenia 
wyborów, zawierają ogtoczenia, rozplakatowane przez wszystkie Urzędy 
gminne powiatu żółkiewskiego.

Zarząd powiatowej Kasy chorych.
Komisarz rządowy:

■** 3E3Ł©3)?Ql«*3F w. r*

REKLAMA

JEST DŹWIGNIA 

P R Z E M Y S Ł U

1 H A N D L U .

Prawdziwe term  St,<re flaszki nadeszły. .Lumen" pł. 
M »ryecki 4. 721

„CENTRAG*
Centrala Agentur handlowych na W schodzie L «  Cw, 

ul. T rzeciego  M aja I. Id. 371
Filie W arszawa, ul. W ilcza 22, Równe, Szosowe 35. 
O d d z i a ł  w Sosnowcu, H otel Centralny Kr. 39. 
poleca ZbsłŻ^i R O W e g O  SbfO FU  w  ładunkach v>. to
nowych. —  Podejmuje się uprowizaeyi fabryk, kopalń, 
kooperatyw, instytneyi społecznych i ptAłicmych. D rta-- 
cza gwarantowane zboże siewne w  najlepszej jakości,

Mm ielegr. Mama:

Coirali igeBiir imlinndi sa
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 16. II. p. 
„Przedstawicielstwo fabryk w Żyrardowie^.
Pnyjm u je zamówienia * j hurtowną d istswę wszoflcitgo 
rodzę]n płócien i w yrobów  pończoszniczych. Pofeca do 
hurtów se dostawy po cenach fabrycznych: Manufrktnrę 
z  fa >ryk rot cuakich „Etablissements Rheims*, rsaai- 
faktur ; z fabryic łódzkich, trykotaże, żelazo kowalskie, 
g w oździe, szkiełka do lamp, w yroby powrcźnicze ftp. — 
w zory  można oglądać codziennie w  Biurze Handłowem 

od  4 —6 po poł. 872

W S Z E C H Ś W fA T O W O  Z N A N Y

kremKAZfM?
METAMOPFOŻA .

Jetmot UZNANY
PBZEZ

K O B I E T Y  
CAŁEGO ŚW IATA

NIEZAPRZECZ 
! '*10YKALrf*E USUWA 
PIE6ŁWA6RY 

, P L A M Y .
I OGORrfLIZNE. 
ZMARSZCZKA 

I i IMNĘ BRAKI CERY
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Na zasadzie § 16 siatutu, Zarząd zawiadamia, że

NADZWYCZAJNE ZG R O M A D ZEN IE
Akcyonaryttałów SpólKi Akcrtnej p. tyt*

„ P O T Ę G A ”
TO W A R Z Y S TW O  POLSKICH F A U R Y R  

H U T Y  Ż E L A Z IE  S.
odbędzie się dnia 27 sierpnia b. r. o godz 6 wieczorem 
w Krakowie w biurze adw. Dra E. Fischera, ul. św. Marka 1,7

PORZf.lGIC DZIENNY:
1. Sprawozdanie Zarządu i zatwierdzenie dotychczasowych 

jego czynności.
2. Nabycie dalszych nieruchomości.

™  3. Pcrtwyis*®1*1*  z a ja d o w e g o  kapitału na 
500,000.000 Mk ( P ó ł  mlHordaj, ora* sposób i termin 
wypuszczenia akcyi.

4. Zmiana i uzupełnienie statutu.
5. Ujupełn enie Zarządu, oraz określenie w v nagrodzeni a 

dla członków Zarządu i Komisyi Rewizyjnej.
6. Wnioski i interpelacye. ggg
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W nr. 6044 „Wieku Nowego" na niedzielę 24-go lipca ukazała się notatka, czyniąca nam zarzut rzekomo nie 
dość sprawnej obsługi wystawców na Targu IPOSnaAsUld. Odnośna notatka kończy się uwagą; „Koła przemy
słowo-handlowe firmę C. Hartwig dobrze sobie zapamiętają*.

Nietrudno odszukuć inspiratorów notatki, a już zupełnie widoczny jest cel tejże. Wiemy o tern dobrze, że 
pewnym kołom małopolskim przedsiębiorstwo nasze, oparte na kapitałach rdzennie polskich, absolutnie nie jest na rękę. 
Najlepszy na to dowód trudności, jakie robiono nam przy otworzeniu pierwszej naszej placówki w Maiopolsce, 
w Krakowie.

1 jeśli inspiratorzy notatki, uprzedzając Publiczność Lwowską o otwarciu oddziału naszego we Lwowie, za
mierzali nam notatką tą zaszkodzić, to oświadczamy niniejszem, że notatka ta jest tylko dla nas bodźcem do przy
śpieszenia otwarcia oddziału we Lwowie.

Staniemy niebawem na brancte 
lwowskim do konkiirencyi

z temi firmami, którę nas tamże tak gorąco witają.
Jesteśmy przekonani o tem, że przedstawiciele przemysłu i handlu we Lwowie nie dadzą się obałamucić tego 

rodzaju bezpodstawnymi zarzutami i poprą powstającą we Lwowie naszą placówkę, która — jak wszystkie nasze do
tychczasowe oddziały —  da i tam dowód swej sprawności, taniej, a sumiennej obsługi.

Zupełną bezpodstawność zarzutów podniesionych przeciw naszej firmie w „Wieku Nowym" stwierdzają bę
dące w naszem posiadaniu liczna listy dziękczynne klientów, którym ekspedyowa«iśmv eksponaty na Tą jgJ  i  Tąrgu 
Poznańskiego ku zupełnemu ich zadowoleniu. Autor notatki w „Wieku Nowym" nie mógł nawet mieć najmniejszej 
wątpliwości co do niesłuszności zarzutu nie dość szybkiego transportu, skoro firma nasza pie ptogla mieę chyba 
wpływu na to, aby koleje małopolskie przesyłki szybciej ekspedyowały.

Dowodem istotnej sprawności naszej jest fakt, że w sam dzień otwarcia Targu Foznańskięgo (w niedzielę 
29. maja) nadeszło do Poznania rano 7 wagonów eksponatów i wszystkie eksponaty z tyc i wagonów do godziny 
10 tej przed południem, to jest w 3-ch godzinach były rozlokowane na miejscach wystawowych.

Lecz sprawność ta nasza nie byta przypadkową tylko na Targu. Podczas normalnego ruchu towdrov’epo otrzy
mujemy codzień około 10-ciu wagonów ładunków zbiorowych, które w części ckspedyujemy dalej a w częŚći dpśtar- 
czamy klientom miejscowym, nie licząc codzień nadchodzących kilkunastu jyągonów pernych, którę również w ten 
sam dzień klientom dostarczamy,

O tem, jak oceniają naszą pracę klienci nasi i Urząd Targu Poznańskiego, a więc ci, którzy mają prawo wy
dawać o niej sąd, świadczą choćby pęniższe listy, które z szeregu innyrh podajemy.

Oto co pisze nam Pabi&nicKie Towarzystwo Akcyjne Pricm ysłu Cłiemlcz> 
n e g o *  jedna z najpoważniejszych firm w Polsce:

„Pozwalamy sobie przy tej okazyi wyrazić WPanom pełne uznanie i szczere podzięifowanie. 
za łaskawe śpieszne i sumienne przeekspedyowani; naszych eksponatów, które umożliwiło nam u- 
kończenie wszelkich robót do czasu otwarcia wystawy*.

A Urząd Targu Poznańskiego wystawia nam nastepuj'ące świadectwo:
Niniejszem mamy zaszczyt donieść W. Panom, żę dziękujemy Im za “ spółpracę położoną 

około stworzenia Targu Poznańskiego roku 1921.
Uwzględniając nadzwyczajne trudności komunikacyjne i opóźnienie przesyłek eksponatów 

kolejami Państwowemi, zaświadczamy niniejszem, że jesteśmy w zupełności zadowoleni z Ich p-acy. 
Przy tej sposobności raczą W. Panowie również przyjąć podziękowanie dla urzęonikfSw Ich i ro
botników, którzy pracowali więcej niż 8 godz., a również i w święta.

Z poważaniem
M l e J s K .1  U r z ą d .  T a r g u  F O z n a ń s K i e g o

Kierownik: M. Krzyiankiew icz.

Tyle szerokim Kolom Szanownej Publiczności dla wyjaśnienia sprawy.

Z poważaniem

C HARTWIG, Tow. akc.
DCM EKSPEDYCYJH0-HAHDL9WY W POZNANil'.
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„Spółki aksyfM j  wydawnicze]”. Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGLIA. 
Drąfetom Spółki druk. JPnm * wL Sokole 4  0dp*w.
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